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C . k . S ą d  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y  n a  w n io s e k  c . k . P r o k u r a to r y i  
P a ń s  w a  p o  m y ś li  §  493 p . k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m ie s z c z o n e  w  N rz e  6 c z a ­
s o p is m a  „ B o c ia n 11 z d n ia  15 m a r c a  1908 r . ,  a r t y k u ły  p o d  t y t u ł e m :  1) 
„ P o k  j d o  w y n a ję c ia 11, s t r .  2  ł a m  1, 2  i 3 o r a z  s t r .  3, ł a m  1, 2  i 3  o d  
s łó w  „ O g ło s z e n ie  w is ia ło 11 d o  s łó w  „i o c z e k u je  ja k ic h ś  w y ja ś n ie ń 11. 
2 ) „W  s z k o le " ,  s t r .  4, ła m  3 w c a ło ś c i .  3) „ F a c e c y e  a u te n ty c z n e 11 
s t r .  5, ł a m  1 w  c a ło ś c i  —  z a w ie ra ją  z n a m io n a  w y s tę p k u  z §  516 u. k .,  
że^ z a k a z u je  s ię  r o z s z e r z a n ia  ty c h  a r ty k u łó w ,  z a tw ie rd z a  s ię  z a rz ą ­
d z o n ą  p rz e z  c  k . P r o k u r a to r y ę  P a ń s tw a  k o n f is k a tę  n u m e ru ,  (a  c a ły  
n a k ła d  ta k o w e g o  m a  b y ć  z n is z c z o n y m . EH

C. k. S ą d  k ra jo w y  ja k o  p ra s o w y .

K ra k ó w , d n ia  10 m a r c a  1908. P o g o rz e ls k i  m . p

Od A dm inistracyi.
W szy stk ich  n aszych  P. T. P ren u m era to ró w  

p ro sim y  o w czesne n ad sy łan ie  p rz ed p ła ty  na 
czas  d a lszy , k to  bow iem  do  13 b m. n ie na- 
deśle, n a s tę p n e g o  n u m eru  nie o trzym a.

K ażdy, k to  n ad eś le  w p ro s t do n asze j A dm i­
n is tracy i Kraków, Z a c isz e  7  p rzed p ła tę  
p ó łro cz n ą  z g ó ry , t. j .  4  korony, o trzy m a 
b ezp ła tn ie  w sp an ia ły

K alendarz „Bociana44 na r. 1908,

z a w ie ra ją cy  k ilk ad z ie s ią t w sp an ia ły ch  ilu s tra -  
cyj, h u m o resek , w ierszy  — słow em  is tn ą  perłę  
h u m o ru  p o lsk ieg o .

Z w racam y  je d n a k  u w a g ę , że o trzy m ać m o g ą  
ja k o  p rem ię  »K alendarz«  ty lk o  ci P. T. A bo­
n en c i, k tó rz y  w p ro s t do  ce n tra ln e j A d m in is tra ­
cyi p rz e d p ła tę  p ó łro czn ą  n ad eślą .

P re n u m e ra ta  na  11. k w a r ta ł  w ra z  z p rz e ­
sy łk ą  p o cz to w ą w y n o si: 2 k o ro n y , 2 m ark i, 
1 rb s . 25 kop .
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Zdradliw e p ończoszk i.
(H um oreska).

Z apraw dę! K lnę się n a  W enerę, że nic złego 
o obu dam ach nie m ożna było pow iedzieć! M a­
m usia i córeczka cieszyły  się najlepszą sławą, 
tak , że n aw et najzłośliw sze języ k i zaw odow ych 
baj czarek m usiały  m ilknąć, g d y  była m ow a o m a­
mie Cheem isieokiej i je j nadobnej oóruni.

P łaciły  w sklepach za w szystko  gotów ką, nie 
b ra ły  n ic  „na k s i ą ż e c z k ę ż y ł y  sobie spokojnie, 
bez nadzw yczajnych  zby tków , miały w łasnego 
spow iednika, św iątobliw ego R eform atę, k tó ry  re ­
g u larn ie  co ty d z ień  raz u  n ich  byw ał, ja k  ró w ­
nież i nasze panie regu la rn ie  w niedzielę cho­
dziły  n a  kazan ia słynnego  kaznodziei do pobli­
skiego kościoła.

M am a p rz y  pom ocy służąoej prow adziła go­
spodarstw o, podczas g d y  p an n a  A m elka codzien­
n ie w ychodziła n a  m iasto, ab y  poczynić kon ie­
czne zak u p y  oraz tu  i ówdzie dow iedzieć się

JVCamfest „J3oeiana“.
Je s tem  Bocian — w iedzą w szyscy,
Że prorok iem  ludu  jes tem  — 
W ystępu ję  dzisiaj ted y  
Ze speoyalnym  m anifestem .
To, co dzisiaj W am  obwieszczę,
Tego n ik t n ie słyszał jeszcze!...

W  roku  ty m  z nadejściem  w iosny 
Ma się zm ienić postać  ziemi,
A tern, co się w kró tce stan ie — 
Podzielę się z ludźm i swem i!... 
P am iętajcie  me orendzie,
I  słuchajcie co to  b ę d z ie :

W iluś da rozporządzenie,
Czem się bardzo zdum i K raków ,
A b y  z K sięstw a P oznańskiego 
P ow ypędzać precz P ru sa k ó w ! 
Z niszczyć całe szw abskie plem ię,
A  Polakom  oddać ziemię.

T ak i rozkaz, ta k a  wola 
J e s t  Cesarskiej Jeg o  Mości,
Lecz ciekaw sze jeszcze p rzy jd ą  
Od B erlina  wiadomości:
M oltke, śprośna ta  poczw ara,
0  kochankę się postara...

A F e rd y n an d , kn iaź bułgarski,
(Niech m u niebios łaska świeci),
P rzed  m iesiącem  się ożenił
1 ze żoną m a ju ż  dzieci...
To nie k łam stw o, n i obłuda,
P an u jący  — rob ią  cuda!...

P io tr, k ró l serbski, uradow ał 
W iern y ch  sw ych poddanych  rzeszę, 
K up ił szczotkę, k u p ił grzeb ień  
I  codziennie głow ę czesze.
I  —  ach! ciesz się, ciesz narodzie, 
Jed n e j w szy  ju ż  n iem a w brodzie!

U nas dzielni zaś la jtnanci 
P odw yższone biorą gaże —
I  znow u się zadłużyli,
J a k  trad y o y a  daw na każe.
Suszą bom by i kieliszki 
I  czekają znów  — podw yżki.

W  A u stry i is tn a  je s t  sielanka,
O braz niezm ąconej zgody,
Bo polig lotyozne w szystkie 
P ogodziły  się narody.
Z w iarą w sercu i nadzieją 
Gott erhalte! — w szyscy  pieją.

jak ie jś  in teresu jącej now inki. N a ty ch  sw ych 
spacerach b y ła  A m elka uosobioną skrom nością: 
n ie spoglądała ani na  praw o, an i na  lewo, nie 
kokietow ała, szła, ja k  to m ów ią p rosto  swego 
nosa, a mimo to spacerom  ty m  nasza M alw inka 
w iele zaw dzięczała. A  ja k  to było, posłuchajcie, 
jeśli łaska!

K ażdego w ieczoru, bez w zględu na  pogodę 
i porę roku, zgrom adzało się w m ieszkaniu  przez 
nasze dam y zajm ow anem , a m ieszcząoem  się 
w nadzw yczaj po rządnym  dom u, k ilku panów , 
w ątp liw ego w ieku, m niej lub  więcej w yłysiałych , 
ale za jm ujących pow ażne stanow iska w  społe­
czeństw ie. S tanow ili oni ta jn y  sy n d y k a t, zało­
żo n y  przez przebieg łą Am elkę, a m ający  n a  celu 
in tenzyw ną, wedle reg u ł w ielkiego przem ysłu  
prow adzoną eksploatacyę jej... urody .

J a s n ą  je s t  rzeczą, że członkow ie tego  tow a­
rzystw a akcyjnego , jak o  w  rów nej m ierze in te ­
resow ani, żyli k ażd y  z osobna w tern błogiem  
prześw iadczeniu , że ty lk o  on jed en  w yłącznie 
cieszy się w zględam i pięknej A m elki — to  też 
w szyscy  po kolei obsypyw ali j ą  bogatym i p o ­
darunkam i.

P an  S ienkiew icz w O blęgorku,
Z ag łęb iony  w  sielską ciszę,
C hw ycił znów za w ieszcze pióro 
I  znów  lis t o tw arty  pisze.
J a k  Czas o tern napom yka,
Ze do —  kró la M enelika.

A ntoś B eaupre dziś porzuoił 
R ed ak cy jn y  w Głosie stolik,
D ał publicznie się obrzezać,
On żydojad  i katolik .
Dzisiaj też  na  prima-pryłes 
D ał się ochrzcić radca T y łeś!

P an  d y re k to r M ichał F la tau  
Z m ienił się n ie do poznania 
I  w socyalistycznej p a r ty i 
Z ostał — m ężem  zaufania.
P rzed  D aszyńskim  i przed M arkiem  
Z pochy lonym  chodzi karkiem .

Leo razem  z U lanow skim  
Z aw iązali p rzy jaźń  żyw ą —
I  u W encla w ieczoram i 
P iją  z jednej beczki piwo.
A Ł epkow ski, k to  da w iarę?!
Czyści dziś kom iny  stare...

A  we Lw ow ie S taś B randow ski 
K res położył pośm iew isku,
I  ja k  dotąd  sam  b y ł b ity ,
Z aczął in n y ch  bić po pysku.
I  łapów ek nie brał Goniec 
I  Głosowi zrob ił koniec.

Czas porzuoił swą lojalność 
D la d y n as ty i i m onarchii 
I  o rganem  je s t  cen tra lnym  
N ihilizm u i anarchii.
W nim  nadaje głów nie tonu  
M alatesta  z P atersonu .

No — i Bocian nasz nareśoie 
D osyć w ażne m a p rzy czy n y ,
A b y  z dniem  pierw szego kw ietn ia  
N a usługach  stać P uzy n y .
I  w  tern jeg o  w ielka chw ała 
Mieć za szefa —  kardynała .

A to nasze p rognostyk i 
I  um acnia i uśw ietnia,
Że to  dziś Prima-Aprilis,
L ub  inaczej: p ierw szy  kw ietn ia!
K to  zapom niał w różb ty ch  w ątku,
Nieoh p rzeczy ta  od początku!...

Bocian.

z e

T ego rodzaju  w spólne pożycie d la każdego 
m iało swe pow aby , pow inno było  zatem  ja k  n a j­
dłużej trw ać, to też  tern mniej m ożna zrozum ieć, 
dlaczego całe tow arzystw o pew nego poranku , 
albo raczej w ieczoru, n a  w szystk ie  się s tro n y  
rozleciało... Lecz n ie uprzedzajm y w ypadków .

T akże dzisiejszy w ieczór w edług u ta rteg o  p ro­
g ram u  upływ ał. Panow ie g ra li w  taroka , pili w y­
śm ienite w ino, p an n a  Am elka, odziana w uroczy 
szlafroczek, k tó ry  wiele pozw alał w idzieć a j e ­
szcze więcej się dom yślać, zasiadła do fo rtep ianu  
i po m istrzow sku obrabia ła  białe klaw isze —  roz­
m aw iano o najrozm aitszych  rzeczach, słowem, 
zabaw a kw itła  w najlepsze. 0  półnooy m usiało 
całe tow arzystw o  bez p ardonu  opuścić gościnne 
salony. M ama Choem isiecka dysk re tn ie  usunęła 
się do swego pokoju, pożegnaw szy  się w przód 
ozule z sw ą córeczką, k tó ra  m iała jeszoze g o ­
dzinkę p ry w atn eg o  zajęcia w  swym  gabinecie.

W  tern m iejscu m uszę popełnić m ałą n iedy- 
skreoyę: oto m uszę w yznać, że ju ż  poprzednio 
jed en  z panów , pożegnaw szy  się po wszelkiej 
form ie z m am ą, córką i resz tą  tow arzystw a, p o ­
spieszył do syp ia ln i miłej Am elki — to  je s t  ohoia-



ROZMOWA PRZEZ TELEFON.

— Hallo! S tacya?
— Co pan dzwoni, 

Jak b y  się nieszczęście stało?
— Zechciej pani m nie połączyć!
— Daruj pan, mam pzasu mało!

— Ależ proszę najuprzejm iej, 
Badź-że pani ta k  łaskaw a!
— Naturalnie, a tym czasem  
Mnie w ystygnie całkiem  kawa.

— O, aniele! Zechciej przecie 
Mnie połączyć n a  rozrywkę !
— Nie! stanowczo, bo w tej chwili 
Mam fryzow ać sobie grzywkę.

— Ach! bogini z sfer nadziemskich, 
Spójrz na  rozpacz tw ego sługi, 
B łagam : num er „dwa, trzy , jed en u 
W szakżeż dzwonię czas tak  długi.

— Nie, pan jesteś niemożliwy, 
Ciągle jedno gadasz w kółko, 
Nie mam czasu absolutnie, 
Mówię teraz z przyjaciółką.

— O, istoto ty  nieczuła,
A więc nic cię ju ż  nie wzruszy, 
J a k  do tw ego serca trafić,
J a k  przem ówić do twej duszy?

Zlituj się — ja  chcę rozmawiać, 
Num er „dwa trzy  je d e n “ — proszę! 
Niech i ja  wiem, co telefon,
Niechaj poznam  te  rozkosze!

— Jesteś  pan  im pertynentem , 
To już  fak t je s t dowiedziony! 
J a  m am pan a  obsługiwać, 
K iedy przyszedł narzeczony?...

To ostatnie słowa były,
K tóre mi do ucha wpadły, 
Próżnom  prosił, próżnom  dzwonił 
W yczerpany i pobladły...

Nic i n ik t się nie odzywa, 
Ludzie! ludzie! hej, ra tunku! 
Przez telefon teraz słyszę 
C zęsty odgłos — pocałunku!...

Bocian.

łem  powiedzieć, do jej pracowni. T utaj szczęśli­
wiec oczekiwał niecierpliw ie owych chwil roz­
koszy. do k tó rych  ostatecznie wszyscy na tej 
ziemi dążymy.

Mimowoli nasuw a się W am, łaskaw i Czytel- 
n icy  py tan ie , jakim  sposobem mogła Amelka, 
k tó ra  n igdy  żadnego liściku do sw ych adorato­
rów  nie pisała, zaw iadam iać odnośnego pana, że 
dzisiaj na  niego kolej p rzypada? W yszukała sobie 
sposób równie prosty, ja k  dow cipny, k tó ry  śmiało 
w szystkim  dziewicom polecić możemy.

Muszę bowiem dodać, że Amelka posiadała 
najm niejszą w świeoie nóżkę, k tó rą  odziewała 
w najponętniejsze pończoszki. Pantofelki zaledwo 
koniuszki palców okryw ały tak , że każdy już  
z daleka m ógł poznać barwę pończoszki. A barwa 
ta  oscylowała m iędzy najkrzykiiw szym  karma- 
zynem , a najdelikatniejszym  ażurem.

Każdy zaś z panów miał swoją barwą i po 
kolei, w edług tego ja k  Am elka zmieniała swoje 
pończoszki, zmieniali się także panowie...

A Am elka robiła to w szystko z największą 
ostrożnością, bo... gdyby  surow a m am usia zwą- 
ohała pismo nosem!... Brr!... Coby to był za skan­

P rzed pow iatow ym  sądem karnym  staje pe­
w ien akadem ik, jako  oskarżony o przekroczenie 
z § 515 u. k., k tórego dopuścił się w ten  spo­
sób, że poprostu z okna swego parterow ego m ie­
szkania w ystaw ił na  ulicę pew ną część swego 
ciała, o której w tow arzystw ie się głośno n igdy 
nie mówi. O skarżony tłómaozył się w sposób 
oryginalny. Oto tw ierdził, że bynajm niej nie 
m iał zam iaru wywołać publicznego zgorszenia, 
lecz że do przekroczenia tego został w prost zm u­
szony okolicznościami; chciał bowiem do swego 
dusznego pokoiku wpuścić trochę pow ietrza, aby 
módz swobodniej pracować — lecz na  wąskiej 
uliczce panow ał tak i ścisk i gw ar, że absolutnie 
nie m ógł w inny  sposób osiągnąć zamierzonego 
celu, ja k  ty lko przez rozprószenie publiczności. 
Popełnił zatem  czyn, będący przedm iotem  oskar­
żenia i... publika z pod jego okna b a  wszystkie 
rozeszła się strony. Sędzia dał w iarę tem u tłó- 
maozeniu się obwinionego i uwolnił go od prze­
kroczenia z § 516 u. k., lecz skazał go za urzą­
dzenie publicznej wystawy bez zezwolenia władzy na 
3 tygodnie obostrzonego aresztu.

WYRĘCZYCIELE.
W yrabiał mąż swej żonie 
W prost niemożliwe ohryje, 
Ze ze swem wiarołomstwem 
Ju ż  naw et się nie kry je !

— Niegodna, zła k o b ie to ! 
Toć przecie się zastanów, 
W  nieobecności mojej 
Przyjm ujesz obcych panów !

To rzecz je s t niesłychana, 
Rzecz niebyw ała w świecie, 
T y  chyba zapominasz,
Ześ je s t m ężatką przecie.

— P rzy  tobie tak! — odrzeoze, 
Spojrzaw szy n ań  przelotem,
Mnie ty lko ci panowie 
Przypominają o tern!...

Chat-Noir

dal!... W  ten  sposób spokój m am y n igdy  nie 
byw ał zakłócany, panowie byli nadzwyczaj ostro­
żni i każdy z nich pilnie na  to zważał, by bez 
speoyalnego pozwolenia nie nachodzić sanktua- 
ryum  córeczki A Am elka kw estyę w yboru po­
zostawiała przypadkow i. Rano wdziewała na oślep 
pończoszki, nie patrząc n a  ioh barw ę — a także 
wieczorem naw et jednego spojrzenia nie rzucała 
na nie. W  ten  sposób n igdy nie wiedziała, kto 
będzie zdobywcą dnia, względnie czyje nazwisko 
wyjdzie z urny.

K tóż jed n ak  opisze jej zdumienie, ba naw et 
przerażenie, jak ie  ją  owego ogarnęło wieczoru! 
Oto gdy  po skońozonem przyjęciu udała się 
z lam pą w ręku  do swego pokoju, ze wszystkich 
kątów  wyszły n a  jej spotkanie znajom e postacie... 
S yndykat oały był w komplecie... Am elka rzuca 
trwożliwe spojrzenie na  swoje pończochy i... omal 
lam pa jej z rąk  nie wypadła.

W łaśnie dzisiaj rano otrzym ała z m agazynu 
pudło z nowemi pończochami, a przez pom yłkę 
znajdow ała się m iędzy niemi para  pstrych, różno­
kolorowych, szkockich pończoszek... Pech chciał, 
że dzisiaj rano ową szkocką parę wdziała... A

NASZE PODLOTKI.
P anna Hela, panna Zosia, 
Te urocze dwa podlotki, 
Dziś koleją odjeżdżają 
Do dalekiej swojej ciotki.

A  na dworcu je s t obecna 
Rodzicielska św ięta władza, 
Mama swoje dwie córeczki 
Do w agonu odprowadza.

A gdy  wreszcie pociąg ruszył, 
Zosia patrzy  w okno śmielej 
I  z przekąsem  się odzywa 
Do siostrzyczki swojej Heli:

— K onduktorzy, zdaniem mojem, 
Muszą ludzie być bogaci^
No, bo każdy ostatecznie 
Hojne im napiw ki płaci.

j . :

Ot! naprzykład moja mama 
Daje za to  gulden oały, 
B yśm y pod opieką jego 
Same podróż odbyw ały.

3
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Od nas ma podw ójny datek 
(Ale Helciu, o tern c isza!) 
Byśmy m iały tow arzystw o, 
A właściwie — towarzysza!
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Chat-Noir.
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* Niech żyje reklama.
W oknaoh pierwszorzędnego m agazynu na 

ulicy M arszałkowskiej w W arszawie, widnieją 
dumne napisy: „On parle franoais“ i „English 
spoken here“. Otóż pew ien obcy wchodzi do 
owego m agazynu i żąda jakiegoś przedm iotu 
w języku francuskim , lecz n ik t mu nie odpo­
wiada —  cały personal m agazynow y spogląda 
na siebie i na  obcego w milczeniu. Ponaw ia za­
tem  pytanie po angielsku, lecz z tym  samym 
skutkiem . Z iry tow any, p y ta  łam aną niem czyzną:

— W ięc któż tu ta j rozmawia po francusku 
lub angielsku?!...

— Po największej części obcy I — brzm i usłużna 
odpowiedź pana, stojącego za ladą.
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Nasze dzieci.

Czy wujcia boli k iedy brzuch?
0 , bardzo często.
To musi w ujaszka okrutnie boleć? 
Dlaczego?
Bo taki duży...

ęj
bar-każdy z panów dopatrzył się w nich swej 

wy...
Tow arzystw o akcyjne po tym  p rzykrym  w y­

padku natura ln ie  się rozwiązało.
A Am elka? 0 !  Tej to  wyszło ty lko n a  dobre! 

W yciągnęła z tej przykrej p rzygody jedynie ra- 
oyonalną naukę m oralną i teraz każdego poranka 
p rzy  tualeoie... pilnie uważa, jakiego koloru poń­
czoszki wdziewa... Persico.
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Po ślu b ie .
B ajeczka d la  g rzecznych  chłopczyków.

Popołudniu, następnego  dnia po sw ym  ślubie 
g d y  ju ż  zm rok zapadał, leoz lam py  się jeszcze 
nie św ieciły, mimo, że na  ulicach ju ż  zm rok pa­
now ał, zjaw iła się nagle poczciwa Anielcia w m ie­
szkaniu  swej m am y z zapłakanem i oczym a, obu­
rzona, zdenerw ow ana. Głośno łkając, rzuciła się 
m am ie na  szyję. M ama przerażona, zaczęła się 
w ypy tyw ać o p rzyczynę, lecz im  bardziej n a le­
gała  n a  sw ą córkę, by  w reszcie w yjaw iła, co 
zaszło, biedna A nielcia tern żałośniej płakała.

— M am usiu! ach, ach!., najdroższa mam e- 
czko... J a  um ieram ... już... już... — jęczała  n ie­
szczęśliwa i ja k  d ługa runę ła  na  otom anę.

M atka usiadła obok niej, u jęła ją  za rękę, 
pieszczotliw ie zaczęła ją  po tw arzy  głaskać i pod­
nosząc je j zap łakaną tw arzyczkę ku  św iatłu  — 
p y ta ła  m iękkim  głosem, pełnym  współczucia, do 
jak iego  ty lk o  m atka je s t  zdolną :

— N a miłość boską, A nieloiu! Moje drogie 
dziecko! O pam iętaj się! Mów, co się stało?

Lecz A nielcia dalej gorzko płakała , a cała 
je j zresztą tak  ładna buzia n iew ątpliw ie o tern 
św iadczyła, że jej ooś strasznego dolega: blada, 
nieuczesana, pod oczym a sine obwódki, ja k  g d y b y  
przynajm niej noc całą ani oka nie zm rużyła.

— Moje kochan ie! Moje jed y n e  dziecko!... 
Mówże wreszcie... ja , tw oja m atka, błagam  cię
0 to!...

— Skończyło się! U m ieram ! — zaczęła j ę ­
kliw ie szeptać. —  On, K azik, poszedł sobie... 
ju ż  więcej n ie przyjdzie...

— Ależ Anieloiu, na  B oga! N ie doprow adzaj 
m nie do rozpaczy! Co się stało? Dlaczego w ró­
ciłaś do domu m atczynego? Gdzie tw ój m ąż?

— Nie w iem  tego...
— T y  tego nie w iesz? To ładna historya... 

Czyście wczoraj po uczcie weselnej n ie pojeohali 
w prost do w aszego now ego m ieszkania?

— T ak  je s t. Pojechaliśm y...
— W ięc cóż m iędzy wami zaszło?
— Nic...
— Nic?... J a k to ?  Czy K azio n ie był... ja k  

się tu  w yrazić... czułym  dla ciebie?
— Ależ owszem, mamo!...
—  Czy cię nie całow ał?... Czy nie chciał 

g rać  p rzy  tobie ro li g arderob iany?
— Ależ tak , tak , mam eczko... Ale potem ...
M atka głęboko w estchnęła, ja k g d y b y  je j k a ­

m ień z serca spadł.
— Potem ... potem ... w idzisz moje dziecko — 

m ówiła rozw eselona — To jeszcze nie powód, 
żeby  w racać do dom u rodzicielskiego...

— Nie rozum iesz m nie mamo... Ale potem... 
potem ...

— Cóż się potem  stało? — rozpoozęła na nowo 
m atka indagnacyę.

—  J a  tego nie wiem... ,
— W ięc o k tórej godzinie wstaliście rano?
—  B yła  m oże dziesiąta! K azik  p ierw szy  w stał 

podniósł sto rę i zaczął się ubierać...
— No i co dalej?...
— G dy  się już  zebrał, p rzyszed ł do mnie 

ab y  się pożegnać... N agle spojrzał n a  m nie i... 
nie wiem co mu się stało  .. złapał się za głowę
1 strasznym  głosem  począł wołać: „Jestem  oszu­
kany , srom otnie oszukany!"... Potem  porw ał k a­
pelusz i w yleciał z m ieszkania... I  do tej chwili 
więcej nie wrócił!... M amusiu, ja  um ieram ! — 
zaczęła na  nowo zawodzić...

M ama, wzburzona, p rzechadzała się po pokoju. 
W idocznem  było, 'że nad czemś w ażnem  myśli. 
N agle s tan ę ła , odgarnęła  sobie włosy z czoła 
i szepnęła do siebie:

— J a k a  j a  g łup ia! J a k  m ogłam  o ty m  za 
p o m n ieć!...

— Uspokój się m oja có rk o ! — rzekła gło­
śno — Bądź spokojną! Za pół godziny powrócę 
z tw oim  mężem, k tó ry  na  kolanach będzie cię 
b łagał o przebaczenie!

To rzek łszy  szybko się zebrała  i wyszła. Ski­
nęła  na  dorożkę i p rosto  kazała się w ieść do 
urzędu, w k tó rym  je j zięć pracow ał. Znalazła go 
p rz y  p racy . To znaczy, Kazio siedział p rzy  biurku 
nad  stosem aktów , a głow ę trzy m ał głęboko 
w dłoniach u k ry tą . G dy  teściow ą sw ą spostrzegł, 
gw ałtow nie zerw ał się z krzesła. A teściow a z lu ­
bym  uśm iechem  na  ustach  do niego się zbliżała.

— J a k  się m asz, drogi zięciu! — m ówiła 
najsłodszym  w  świecie głosem  — To ta k  nie 
uchodzi odrazu n a  drugi dzień po ślubie tak  
pilnie w urzędzie pracow ać! Ju ż  szósta godzina,

tw oi koledzy biurow i ju ż  daw no wyszli, a ty  
b iedaku zam ęczasz się p racą!..

Chciał ooś powiedzieć, lecz teściow a prędko 
w yjęła  z to rebk i jak iś  pap ier w czworo złożony 
i podała go zięciowi.

— Spokojnie, moje dziecko! Przeczytaj to 
i idź n a ty ch m iast do Anielci, bo biedaczka s tra ­
sznie rozpacza!

N iecierpliw ym  gestem  w yrw ał teściow ej p a ­
p ie r z ręk i i począł czytać. A w m iarę czy tan ia 
tw arz jeg o  coraz bardziej się rozjaśniała. Oto co 
przeczytał:

„ Ja  niżej podpisany  potw ierdzam , że panna 
A niela W., uczennica V I k lasy  w ydziałow ej, 
licząca la t 15, dnia dzisiejszego na  lekcyi g i­
m nastyk i ta k  nieszczęśliw ie p rz y  skakaniu  
przez drążek  upadła, że n ieprzy tom ną m u­
siano zawieść do dom u“.

Mateusz Drabinkowski. 
c. k. dyp lom ow any  nauczyciel g im nastyk i.

— W ięo to  wtedy się stało ? — k rzyknął K a­
zio rozczulony, p okryw ając  gorąoym i pocałun­
kam i rękę swej teściowej.

—  T ak! W ted y ! Omało w ówczas n ie um arła! 
L edw ośm y ją  odratow ali! — szepnęła teściow a 
w zruszona.

*  *  *

Pół godziny  później leżał K azio u nóg  swej 
żoneczki i złam i b łagał ją  o przebaczenie!...

Persico.

NAJWYŻSZY CZAS.
J a k  m ówią m iłość to je s t  
P o tęg a  bardzo duża —
Do p an a  Izydora  
Chodziła p an n a  Róża.

I  trw a ła  ta  sielanka 
N aiw na ale szczera 
Niecałe trzy  kw arta ły  
W  m ieszkaniu kaw alera.

Raz znowu p rzy sz ła  panna 
Do sw ego przy jaciela 
I  „słodką tajem nicę"
Po cichu m u udziela.

A sens tej ta jem nicy  
J e s t  ja sn y  jak o  rz a d k o :
Ze je s t  ju ż  czas najw yższy  
B y  m ówił z Rózi m atką.

Izy d o r od dziew czyny 
O dsunął się zdaleka 
I  rzek ł: „Czas jeszcze na to,
A m atk a  — niech poczeka!

— T ak ?  —  k rzykn ie  Rózia z płaozem 
T y  nie masz n ic na w zględzie 
Zapew ne chcesz poczekać 
Aż m atka — babką będzie!

Chat-Noir.

o Złośliwa
Zosia : Mamo, zabaw  się ze m ną i z lalką 

w gości.
Matka-. N ie mogę, bo czytam  rom ans.
Zosia: (rozgoryczona) To tak ie  teraz m atki: 

woli czy tać jak iś  g łup i rom ans, n iż się z w ła- 
snem  dzieckiem  pobaw ić.

o  W  p o c iąg u .
Jech ała  raz w pociągu m łoda, ładna Żydó­

weczka z ojcem... Obok nich siedział elegancki 
porucznik  kaw alery i. —  Ż ydów eczka m iała tw arz 
obw iązaną chusteczką, bo ją  zęby  bolały.

W  ciągu podróży  porucznik  ośw iadcza je j, że 
ją  uleczy m agnetyzm em , ale przedtem  musi do t­
knąć bolącego m iejsca językiem .

—  Panie oficer — woła uradow any  sta ry  
żyd — to  zrób pan  prędko tę próbę na  m nie, 
bo ja  mam hem oroidy.

o  W  a p te c e
Do jednej z naszych ap tek  w pada jegom ość 

przyzw oicie u b ran y  i p y ta  ozy nie m ają lek ar­
stw a n a  ból zębów ?

U służny  ap tekarz  dał m u natychm iast pow ą­
chać w yskoku salm iakow ego, po k tó rym  tenże 
strac ił przytom ność.

G dy przyszedł do siebie, p y ta  ap tek a rz  czy 
ból usta ł?

— Ależ panie, m nie zęby nie bolą ty lk o  moją 
żonę.

o Na zebraniu literackim.
M łody p oeta  siedząc koło pani X . zabaw ia ją  

rozm ow ą:
— Czy pan i n ie czuła p o trzeby  uciec od 

św iata i ludzi? Czy n igdy  pani nie chciała być 
sam ą?

— O tak , zdarzało się...
— A kiedy pani m iała to  uczucie?
— W tej chwili właśnie!

o Na wsi
N auczyciel do chłopa na wsi:
— Czemu to  ohłopoa nie posyłacie do szkoły ? 
Na to chłop odrzecze poskrobaw szy się po

g ło w ie :
— A dyć niem a k to  św ini paść, to on musi.
— To wam  świnie milsze niż dziecko?
—  Milse, nie milse prose pana, ale bez nauki 

człowiek może żyć, a bez om asty  nie.

* U fo to g ra fa .
P an i X . wchodząc do fo tografa rz e c z e :
— Słyszałam , że pan  dobrze robi dzieci, to 

niech p an  będzie łaskaw  i zrobi mi córeczkę.

* Pomiędzy dziećmi.
— Pow iedz mi M aniu czem m ożna grzeszyć?
— No... m yślą, m ową i —  (tu  kładzie palec 

na ustach).
— No... no... i palcem.

* T a k ż e  o b ja śn ie n ie .
A: S łyszałem , że złożyłeś w izy tę tej młodej 

wdówce! No jak że  tam  było?
B: W spaniale! W  salonie stało  łóżko!

Nasze d z iec i.
J a ś  i M aniusia w racają ze szkoły, za trzym ują  

się p rzed  oknem  w ystaw ow em  sklepu  z o b ra ­
zami. M iędzy innym i znajdu je się n a  w ystaw ie 
obraz „Adam i E w a w ra ju " . Poniew aż dzisiaj 
nauczyciel opow iadał im  w szkole h isto ryę bi­
b lijną, p rzeto  obraz ten  ich bardzo zajmuje.

— Jas iu  — p y ta  M aniusia braciszka — które 
też z nich je s t  Adam , a k tó re  E w a?,

— K iedy  te raz  nie m ożna tego poznać — 
odpow iada J a ś  — bo nie m ają ub ran ia  na sobie.

P r z y g o to w a n ia  d o  p o d ró ż y  p o ś lu b n e j.
M łodziutka m ężatka do pakującej pokojówki:
—  A czyś n ic nie zapom niała, K asiu? Spó­

dniczki, pończochy jedw abne, sznurów ka z ko­
ronkam i...?

— Nic, nie. Leoz po co to  pani w szystko ze 
sobą b ierze? Przecież pani zna upodobanie pana, 
że im mniej pan i ma na  sobie, tem lepiej.



B A L  E L I T Y .

B ył bal a ry s to k rao y i:
N ajlepszych ras kobiety ,
B ry lan ty , złoto, srebro,
W span ia łe  toale ty .

I  sala zam ieniona 
P o p ro stu  w  jak iś  E den ,
A pośród zaproszonych 
B ył i dzienn ikarz jeden .

Do tego jegom ościa 
P rzy b liża  się hrabina,
Czarow nie się uśm iecha 
I  m ówić tak  zaczyna:

—  J a  m am  do pana  prośbę,
P an  dobrze m nie zrozum ie,
P an  napisz do gazety ,
Żem  by ła  w tym  kostyum ie.

Mój g u s t i eleganoyę 
Pochw alić ci w ypadnie,
Lecz kostyum  ten  w span ia ły  
Ju ż  opisz p an  dokładnie.

D ziennikarz rzecze na  to,
P row adząc dam ę w niszę,
— T ak ! jeśli j a  co piszę,
D okładnie ,zawsze piszę.

D okładność to zaleta,
To bardzo je s t  rozum nie,
W ięo pokaż mi ten  kostyum  
I  zdejm  go —  w dom u u m nie!

Remember.

b r

P a c e c y e  a u te n ty c z n e .

Z m arła  niedaw no A dam ow a hr. P o to c k a , 
w  ostatn ich  la tach  swego życia  m iała, ja k  w ia­
domo, słuch mocno p rzy tęp io n y , tak , że używ ać 
m usiała trą b k i usznej. O tóż pew nego razu  pod­
czas św ięconego w pałacu  pod B aranam i p rzed­
staw iono p an i h rabinie , znanego  zresz tą  w  K ra ­
kowie p an a  B obow skiego. P an i h rab in a  nie do­
sły sza ła  nazw iska, tem bardziej, że n a  św ięco­
nym  był tak że  poseł Popow ski, więo p rzy k ład a­
ją c  trąb k ę  do ucha, zap y ta ła :

— Allors, monsieur Popowski?
— Non, madame la comtessef Pas Popo seule- 

ment B obo ! rzecze p an  Bobowski, k łan ia jąc  się 
uniżenie.

* M oc p rz y z w y c z a je n ia .
C yklista  przejeżdża na  u licy  jak ieg o ś m ęż­

czyznę. N a tu ra ln ie  zbiegow isko, skandal, p rze­
jech a n y  z trudem  gram oli się z ziemi i beszta 
cy k lis tę :

— D am  pana  zam knąć! J a k  m ożna tak  n ie­
ostrożnie jech ać  !

—  Nie m oja w ina! —  uspraw ied liw ia się cy ­
klista. — D w a razy  dzw oniłem !

—  To nie w ystarcza! — k rzy czy  p rzejecha­
ny. — J a  jes tem  lokajem  hotelow ym ! Na mnie 
trzeba trzy razy dzwonić...

P o c ie sz e n ie .
— Pom yśl sobie, M elka tw ierdzi, że ja  się 

m aluję.
—  N ic sobie z tego  nie rób — m oja d roga — 

g d y b y  M elka m iała tw o ją  tw arz, to b y  się też 
m alow ała.

W p rz e d p o k o ju  e k s c e lle n c y i.

— E kscellenoya chwilowo bardzo za ję ty , pani 
raczy  zaczekać łaskaw ie.

P o rty e ra  zapad ła za zn ikającym  sekretarzem , 
a Ju lia  pozostała sam a, sam a ze swym i m yślam i.

Cóż j ą  tu  sprow adziło? G orące p ragn ien ie  
ukochanem u m ężowi w yprosić  lepszą, jeg o  go­
dniejszą posadę. U wolnić go z tego  obecnego 
zależnego stanow iska, n a  k tó rem  zdrow ie i siły 
traci, na  k tórem  jeg o  m niej uprzejm i i życzliw i 
przełożeni nim  się w yręczają, a jeg o  w rodzone 
zdolności n ie m ają sposobności okazać się w ca­
łym  blasku

O, ona sobie ju ż  u łożyła swą przem owę. 
Eksoellenoyo — pow ie — kocham  m ego m ęża 
niew ym ow nie, jes tem  ty lk o  po jedynczą kobietą, 
lecz zdolną ocenić, że mój m ąż odpow iedniej 
do sw ych zdolności p o sad y . , N iska zaw iść i t a ­
jem ne płaszczenie się s ta ją  m u w drodze do 
aw ansu i n ie pozw alają  służyć sw em u w ładcy 
całą jeg o  wiedzą. E k soellenoyo! n ie  o łaskę b ła­
gam , lecz o w ym iar spraw iedliw ości.

T ak  będzie mówić! W zruszenie-zabarw iło  je j 
św ieżutkie policzki jeszcze żyw szym  inkarnatem , 
jej słodkie oczy rzucały  ognie, biała p ierś w zno­
siła się silnie...

W  tern o tw arły  się drzw i do pokoju  ekscel- 
lenoyi...

J u lia  nie wypowiedziała swej ułożonej p rze­
m owy. Bo k tó żb y  się b y ł spodziew ał, że ekscel­
lenoya je s t ta k  m łodym  i eleganckim  ?

Lecz co tam ! —  je j K aro l p rzen iesiony  do 
m in is te riu m ; pooóż więc było m ęczyć się roz- 
m aitem i m yślam i w przedpokoju  ekscellencyi ?

Z a  późno .
Śliczna baletn ica A ndzia, będąc n a  spacerze 

ze sw ym  b o g aty m  kochankiem , za trzym uje  się 
n ag le  p rzed  je d n ą  z w ystaw  jub ile rsk ich  i prosi 
go, b y  je j k u p ił ow ą w span ia łą  broszę dyam en- 
tow ą, k tó ra  w oknie w ystaw ow ym  ta k  cudnie 
w ygląda, a k tó rą  ona z tak iem  upragn ien iem  
posiadania  je j ju ż  p arę  ra zy  oglądała. —  Lecz 
on, p rzestraszo n y  ta k  w ielkiem , a z ta k  m aleń ­
kich usteczek  w yohodzącem  życzeniem , zdobył 
się n a  odw agę i prośbie je j stanow czo odmówił,

W yw iązała  się z tego  k ró tk a  w praw dzie, lecz 
o stra  w ym iana słów, po której, zagniew ani, ro z­
chodzą się w różne strony .

N astępnego dn ia  rano, oznajm iono spoczy­
w ającej jeszcze A ndzi p rzybycie  m łodego m ęż­
czyzny, k tó ry  bezw arunkow o żąda w puszczenia 
go do je j syp ialn i, albow iem  m a je j do w ła ­
snych  rąk  do w ręczenia bardzo drogocenny  
przedm iot.

T ak i a rg u m en t o tw orzył n ieznajom em u drzwi 
do san k tu ary u m  a rty stk i.

W szedłszy tam że, p rzedstaw ił się ja k o  a ttache  
francuskiego poselstw a. W czoraj w ieczorem  w 
Przechodzie, podsłuchał mimo w oli je j rozm ow ę 
z ow ym  skąpym  jegom ościem , to też  n ie m ógł 
sobie odm ówić tej szczególnej przyjem ności zło­
żenia tak iej d robnostk i u  nóg  ubóstw ianej a r­
ty stk i. Z jaw ił się zaś d la tego  ta k  w cześnie, al­
bow iem  pow ołany p rzez swój rząd, w yjeżdża 
najbliższym  poćiągiem .

N ik t się też  dziw ił n ie będzie, an i głębokiej 
w dzięczności m łodej a rty s tk i, ani też  zapałow i, 
z jak im  daw ała dow ody te jże  m łodem u attache, 
szczególnie wobec jego tak  rych łego  w yjazdu.

* * **
Z aledw o ów a ttach e  po najozulszem  poże­

g n an iu  się oddalił, zjaw ił się u  a r ty s tk i  je j k o ­
chanek. N iespokojnie rozg lądał się po sypialn i, 
ja k  g d y b y  zdaw ał się czegoś szukać.

— Czy p an i o trzym ała  ju ż  ow ą up ragn ioną 
broszę ?

— J a k ą  broszę? — p y ta  zdum iona a r ty s tk a .
P rzychodzi do w yjaśn ień . O n rozstaw szy  się

z n ią  w czoraj, n ie m ógł się pogodzić z m yślą, 
że ona się n a  niego pogniew ała, w rócił więo do 
ju b ile ra , k u p ił tę  broszę, k tó ra  je j się ta k  po­
dobała i w ydał polecenie, by  j ą  zaraz rano jej 
odesłano, tak , by  je j zaraz po p rzebudzeniu  
spraw ić m iłą niespodziankę.

— Czy su b iek t od owego ju b ile ra  n ie by ł tu  
jeszcze ?

— O, był. J a  ju ż  m am  tę  broszę — szepcze 
zaaferow ana a r ty s tk a  — ależ p an  przecież nie 
je s te ś  attaohem  francuskiego  pose lstw a!?

T ableau.

N IE P O R O Z U M IE N IE .

P an ie  : G usta  Pollakow a 
I E m m a H orow itz 
P rzy jech ały  na  kuracyę 
Do sław nych  Swoszowic.

Obie z dobrej są familii,
Obie są m ężatki,
Postępow ych m ężów m ają 
I  sm arkate  dziatk i.

Obie z m ężów są kon ten te  
O ile o ty le,
Z am ieszkują obie dam y 
Dwie sąsiednie wile.

R az w ieczorem  p an i G usta  
B iegnie ja k  w aryatka,
A przez okno n a  p arte rze  
W idzi j ą  sąsiadka.

— G iten  A bend F ra u  von Pollaok, 
Gdzie to  p an i leci?
Czy p an  Pollaok zachorował,
Czy Pollaoka dzieci ? —

— T aki rok na  tego  draba,
Ach F ra u  von H orow itz !
Mój m ąż chce m nie dzisiaj zdradzić 
Pow iedz pani, pow iedz!

Mówi mi, że się n a  jak ąś  
W erandę położy —
N ie! j a  jem u  m ordę zbiję 
A je j — jeszcze gorzej !

Ks. Fijoł.

* Z n iw v  b iu ro k ra ty z m u .
(Autentyczne).

W obec częstych k radzieży  z w łam aniem , k tó ­
ry ch  ofiarą w  ostatn ich  czasach p ad a ją  p rzew a­
żnie u rzędy  podatkow e, w idziały  się w ładze rzą ­
dowe zm uszone zaprow adzić w urzędach  ta jn e  
sk ry tk i d la ak tów  i papierów  szczególnej w agi. 
O tej innow acy i zaw iadam ia p an  naczeln ik  p e ­
w nego o. k. U rzędu  sw ego sek re tarza  w  n as tę ­
pującej form ie.1

„D la przechow ania ak tów  szczególnie w aż­
nych , k tó re  są tak  dalece ta jn y m i, że n aw et 
w oźny nie m a do nich  p rzy stęp u , u rządzoną zo­
sta ła  z dniem  dzisiejszym  w głów nej kasie od 
ty łu  na  lewo ta jn a  sk ry tk a . J a  m am  jed en  klucz. 
Do rzeczyw istego  otw arcia  jed n ak  tej sk ry tk i 
p o trzebnym  je s t  d rugi klucz, k tó ry  się znajduje 
w  rękach  szefa d ep a rtam en tu  d rugiego . Później 
trzeb a  jeszcze użyć trzeciego klucza,' k tó ry  je s t 
u k ry ty  w piecu Nr. 85 — a dopiero będzie m o­
żna sk ry tk ę  o tw orzyć kluczem  czw artym , k tó ry  
p an u  wręczam . W  razie o tw orzenia proszę j e ­
dnak  n iepo trzebn ie  się n ie dziwić, g d y ż  ta jn a  
sk ry tk a  fak tyczn ie  je s t  pustą. Bo praw dę m ó­
wiąc, n ie je s t  to  w ł a ś c i w a  ta jn a  sk ry tka . 
W łaściw a, rzeczyw iście ta jem na, ta jn a  sk ry tk a , 
znajduje się zupełnie gdzieindziej —  a gdzie to 
jest... hm... żału ję mocno, ale jestem  zw iązany 
tajem nicą urzędow ą. Do w idzenia, pan ie sekre­
ta rz u !4*

N a sz e  d z iec i.
S tu d e n t p rzy jeżd ża  na  św ię ta  i zasta je  m a­

łego braciszka.
— Mamo, k ied y  Ja n e k  się urodził?
— W  sobotę.
— A kiedy, rano, czy w ieczór?
— W ieczór ?
—  A gdzie ?
M atka, zniecierpliw iona, chcąc przerw ać ro z­

m owę :
— Daj m i św ięty  spokój, albo ja  w iem gdzie.
— Ja k to !  M am y p rz y  tern n ie było?



P rzyszed ł k ry ty k  do a rty s tk i, A pan  k ry ty k , co podziela 
K ry ty k  — m iasta chw ała — J e j  natchn ien ie  wieszcze,
I  poprosił ją  uprzejm ie, 
B y  m u co zagrała.

S iadła dam a do p ian ina 
I  przez kw adrans m ały, 
W  k law ia tu rę  całą wali 
I  kopie pedały .

W kom plem entach w pas się zgina 
P rosząc: jeszcze, jeszcze!

G dy  piani.no zaś zamilkło,
B yła chwilk. m iła,
Ale słow a: „jeszcze, jeszcze!* 
A rty s tk a  mówiła.

J a k  p rzy jem nie , g d y  wieczorem  
Siedzą w gabinecie,
P rz y  szam panie i likierach 
P rzy  dobrym  bankiecie.

W szystko dobre, w szystko sm a- 
N ajsm aozniejszy deser, [ozne, 
N a tern dobrze zna się facet, 
Św iatow y koneser.

On kolacyę jej funduje 
I  szam pana płaci,
On dla swojej ukochanej 
N ieraz setkę straci.

On ju ż  o ko lacyi myśli, 
G dy  j ą  z sobą bierze, 
Ona znow u dla kochanka 
M yśli o —  deserze...

W  sw ym  rozkosznym  buduarze, 
B uduarze-saloniku,
U w ielb iana ta  dziew czyna 
S pać się kładzie w negliżyku.

Ach, usuw ałbym  ja  przed nią 
K ażd y  kam ień, każdy  proszek, 
G d y  j ą  u jrzę tak  w koszulce, 
Bez trzew iczków  i pończoszek.

Lecz m nie jedno  niepokoi,
To je s t  m oja tro sk a  szozera, 
Że się p an n a  bardzo stroi, 
W ięc je s t  ktoś, k to  ją  ubiera.

Nieoh tam  kto ją  ohoe ubiera, 
Ksiądz, pan, hrabia, ozy jen e ra ł 
Nieoh ubiera kto chce tylko, 
B ylebym  ją  ja  — rozbierał!...

— J a k  się to czasy zm ieniają, m oja Tereso!... 
T eraz  tak a  b ryndza u  ty ch  k aw ale ró w !... D aw ­
niejszy  mój ado rato r pozw alał mi się kąpać ty lko  
w  szam panie... i biedni rodzice moi też  coś z tego 
m ieli... po każdej mojej kąpieli p rzez ty d z ień  
m ieli oo pić...



G d y  do dom u pow rócili 
Mąż i m łoda żonka,
On pod nosem  je j za rzu ty  
N iew yraźn ie bąka.

Że zanad to  kok ietu je  
I  pow iada prosto,
Co w osobnym  saloniku 
R obiła z starosta .

—  Daj mi pokój ! — rzecze żona, 
N iech się w yśpię teraz,
Je s te ś  g łup im  zazdrośnikiem  
M ówiłam  ci nieraz!

H a! ha! oóż to ?  — k rzy k ła  nagle, 
P rzez p rzy p ad ek  p rosty ,
P a trz  no ! w pad ły  mi za  gorset 
JBinokle s ta ro s ty !...

Do d o k to ra  wsław ionego 
P rzy sz ła  raz  p aey en tk a  młoda, 
K tó re j rów nież sław ną była 
I  uczynność i uroda.

L ek arz  zaczął konsultaoyę 
Od oględzin tego  ciała 
I  zażądał przedew szystk iem , 
B y  się chora rozebrała.

O, bo ta k a  konsultaoya 
T o nie ladajaka praca,
P an  konsy liarz  stuka, puka, 
T rąca, m aca i obraca.

A  p aey en tk a  m yśli sobie: 
„Co lek arsk a  w arta  sztuka 
I  oo lekarz  w a rt wogóle, 
G dy  po plecach ty lko  p u k a ;

— Słuchaj s ta ry ! —  m ów i żona 
D o p an a  bank iera  —
U  nas dzisiaj n a  soire 
Śm ietanka się zbiera.

A der, B ader, P iepes, H ajes, 
Sohm elkes, T yłeś, in n y ch  w ielu 
I  najp ierw sza cała szlach ta 
W  św iętym  Iz rae la .

W ięc m usim y im  pokazać, 
T ak , ja k  ja  rozum ię,
Że się człow iek zna na  szyku  
I  baw ić się um ie!

Na to  b an k ier odpow iada:
— Sara, m oje dziecię,
To, oo pokazania w arte , 
P okazujesz przecie...

K ied y -id z ie  spać do łóżka 
U rocza H elenka,
P iln ie  w szystko  obszukuje,
B o się w nocy lęka.

R ew iduje przedew szystk iem  
C alu teń k ie  ł< żko,
Co n a  kołdrze, oo pod kołdrą 
I  oo pod poduszką.

I  pod łóżko także w łazi 
I  tam  rew iduje,
Czy się ozasem nie zakradli 
Z łodzieje lub  zbóje!

N ie! n ik t  n ie by ł! -  H ela w zdycha 
I  w łóżeczku zn ika —
N ikt, prócz plusk iew  k ilku  w łóżku 
P od  łóżkiem  — nocnika!



4>

BERLIŃSKIE PODWIĄZKI.

Czoić trądyoye i zwyczaje 
Igświętośoi czcić wogóle,
K ażdy człek obowiązany 
Przedew szystkiem  jednak — króle.

W  „państw ie dobrych obyczajów" 
(Poinform owany byłem),
Przodem  na dwór wchodzić wolno, 
Lecz odchodzić — tylko tyłem ...

Tam  księżniczki krw i nie wolno 
D otknąć się choć małym palcem. 
(Zresztą, któżby się ośmielił,
B y na dworze być zuchwalcem?!)

Ale wszędzie są w yjątki:
Nie doznaje w tern przeszkody 
Majordomus, ksiądz spowiednik,
Mąż i — kam erdyner młody.

Ale zwyczaj najpiękniejszy 
I  najświętsze obowiązki 
Są p rzy  akcie zaślubienia,
A dotyczą się podwiązki.

Tam  panuje zwyczaj stary  
(Są w historyi zaś dowody),
Że ma dworak krw i szlachetnej 
Zdjąć podwiązkę pannie młodej.

I  tak  długo musi szukać 
U księżniczki pod sukienką,
Aż dziewictwa cenny symbol 
Ściągnie z nóżki własną ręką...

Między hafty  i koronki 
Niech dłoń jego śmiało sięga,
Gdzie się z wstydliwośoią chroni 
W e falbankach łydka tęga.

B y tę spełnić ceremonię 
Z poświęceniem wzniosłem takiem , 
Ach! niejeden na tym  dworze 
Chciałby pewnie być dworakiem.

Zwłaszcza gdy się syn W ilhelm a
0  księżniczkę duńską stara,
A ja k  słychać — pono nóżki
Ma prześliczne mieć — D agm ara!

Ach! zazdrości godnym  jesteś,
Ty, szczęśliwy królów sługo!
T y  — podwiązkę zdejmiesz pierwszą, 
A je j mąż dopiero drugą!

Lecz Dagmara, g łupia Dunka,
Nie chce zagrać pięknej roli —
1 oświadcza z stanowczością,
Że się m acać nie pozwoli.

Cesarz W ilhelm znów przeciwnie 
W prost oświadczył jej mamusi,
Że gdy  chce być Hohenzolern,
To pokazać nogi musi.

Że to zwyczaj je s t szanowny,
B a ! i stanu  pew na raoya —
Aż w tę  kw estyę podwiązkową 
W dała się i dyplomaoya.

I  berliński ochmistrz dworu 
Proponuje jej uprzejmie,
Że nareście niech księżniczka 
Sama tę  podwiązkę zdejmie.

Niech upuści ją  na ziemię,
Lecz widocznie —  rozumie się —
A kaw aler dotyczący 
Z przed je j nóżki j ą  podniesie.

Nie wchodzimy, ja k  się skończą 
H istoryczne owe pakta,
Lecz się tu  ustalić dadzą 
Bez w ątpienia te dwa fak ta :

Że kogoby w naszej sferze 
Po pjanem u uniósł zapał,
Na weselu pannę młodą 
K toby  raz za łydkę złapał,

Za drzwiby go wyrzucono 
Bez nam ysłu in momento —
Lecz to samo zwie z powagą 
P ruski dwór —  tradyoyą świętą!...

A secundo: duńskiej księżnej 
Tu nie można brać na seryo,
Bo księżniczkom dziś wogóle 
Nie do tw arzy  je s t z pruderyą.

Dziś — obcemu nie pozwala 
N aw et głupiej zdjąć podwiązki,
Potem  — w szystko zdjąć pozwoli,
G dy w małżeńskie wejdzie związki...

Bocian.

* „Z aw sze  o n i“.

Józio S. i S taś K., uczniowie drugiej klasy 
gim nazyalnej, „sto ją44 u  księdza katechety  bar­
dzo źle z religii. Ponieważ koniec półrocza się 
zbliża, a ksiądz katecheta je s t surowy i żartów  
nie zna, grozi im „dw ója44 z religii. N a usilne 
jednak  prośby rodziców, pozwolił im ksiądz ka­
techeta zdawać bezpośrednio przed klasyfikaoyą 
„yersetzkę" z religii. Rodzice na gw ałt przyjęli 
swoim synkom  instruktorów  i chłopcy zaczęli 
pilnie „kuć44. Nadszedł dzień „versetzki“. Józio 
S. odpowiada wspaniale, podczas gdy  S taś K. 
bardzo słabo, zaledwie p iąte przez dziesiąte od­
powiada.

— Czyś ty  się nio nie uczył? — p y ta  ksiądz 
katecheta chmurnie.

— Uczyłem  się, proszę księdza ! — mówi Staś 
płaczliwie. —  T rzy  godziny dziennie z moim in­
struktorem  !

— Taak? W ięc ty  naw et instruk tora miałeś! 
Ł ad n y  to był instruktor, k tó ry  cię naw et zasad 
w iary  nie potrafił wyuczyć!...

— Przepraszam ! — mówi Staś. — Ale to 
był ksiądz Reform ata, spowiednik mojej m am y!

— No tak , no tak ! — mówi katecheta zna­
cznie udobruchany. — To jest... chciałem po­
wiedzieć... że Józio S. m iał lepszego instruktora. 
A  kto ciebie uczył? — zw raca się katecheta 
z zapytaniem  do Józia  S.

— Mnie uczył student z ósmej klasy, pierw ­
szy celujący, S a l o m o n  K o h n  się n az y w a! — 
brzmi odpowiedź zapytanego.

M iędzy p rz y ja c ió łk am i.

— Jestem  z moim mężem separow ana od 
stołu i łoża.

— T ak? Gdzież w takim  razie sypiacie?

* Z  sa li  sądow ej.

P inkus K w argelduft staje przed sądem jako 
obwiniony o oszustwo. Sędzia, przeglądając akta, 
czyta jego kontestaoyę karną:

— W roku 1900 byłeś pan karany  aresztem 
czterotygodniow ym  za kradzież palta  z łazienek. 
Czy tak?

— Nu, tak  jest, prószy przeszw ietny sąd — 
mówi Pinkus — ale od tegi czas ja  nie butem 
w łażenkaeh!...

*  F acecy e  a u te n ty c z n e .

W  ry n k u  głównym  wsiada do tram w aju ja ­
kaś wieśniaczka, której b ilet „do przesiadania14 
nie by ł jakoś w porządku. Nie wiedziała, gdzie 
pierw otnie rozpoczęła jazdę i dokąd zdąża. K on­
duktor zaczyna zatem  badanie:

— M atusiu! A oo stało napisane na tym  
wozie, do któregoście najpierw  wsiedli?

— A cy jo  wim, co to znaczy? — mówi 
wieśniaczka. — Jakiś ci tam stoł napisany Kunerol, 
cy co?

S b ro m n iś.

Ona: K ochany przyjacielu, nie będę pana 
więcej ^przyjmować. Mnie pan zaniedbujesz, a 
zalecasz się do mojej pokojówki.

On: Czyż nie jestem  skrom nym ? Mógłbym 
zdobyć panią domu, a zadawalniam  się jej po­
kojówką?

* M ałe n iep o ro zu m ien ie .

Pew na m am ka staje przed sądem jako  świa­
dek. Sędzia spisuje je j g en e ra lia :

Sędzia: J a k  się nazyw asz?
Mamka: M aryanna K rupa.
Sędzia : Rodzona gdzie ?
Mamka (zakłopotana): T rzy  razy, proszę prze • 

świetnego trybularza... Jedno  w Rzeszowie, dru­
gie w Tarnowie, a trzecie tu ta j w Krakowie 
u świętego Łazarza...

* S tra c h  p rz e d  w odą.

Salomon A fderduft przychodzi w godzinie 
ordynaoyjnej do lekarza.

— H err d o k to rleben ! — mówi strojąc n ie­
szczęśliwą minę. — Moje lewe nogie tak  mi s tra ­
sznie boli, że już  nie mogę wytrzym yw acz...

Lekarz bada chorego i mówi :
— Ma pan spuchniętą nogę! Musi pan iść 

natychm iast do k ąp ie li! Później puchlina już 
ustąp i sama przez się!...

Salomon: Aj waj m ir! To ja  sobie woale nie 
przedstawiałem , oo to je s t tak i niebezpieczny 
choroby... Co to teraz ze m ni szi stanie ?! — 
jęczy biedak na odohodnem.

Po ohwili jednak  w raca i p y ta  doktora z prze­
rażoną m iną:

— Nieprawda, panie doktorleben, że ja  po­
trzebuje sobi tylko lewe nogi wykąpacz ?...

* O j! te  obce  w y ra ż e n ia !

Na wieczorze u bankierów  Silberlustów opo­
wiada pew ien pan, że był wczoraj w cyrku na 
zapasach atletów.

— Powiadam  p a ń s tw u ! — mówił zachw y­
cony. — Mocował się wczoraj m arokańozyk Ali- 
Kali, ten  m a biceps! Jeszozem czegoś podo­
bnego nie w idzia ł!

Pani bankierow a usłyszawszy to, zryw a się 
oburzona z miejsca i w pasyi m ów i:

— Proszę p an a ! W ypraszam  sobie coś po­
dobnego ! Z takiem i ordynarnemi słowami idź pan 
sobie do kasyna, a nie do mojego salonu!...

Rzekłszy to, m ajestatycznie wyszła z sa­
lonu...

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński
poleca: Księgi handlowe, prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papierń listowego; K arty do g ry ; K arty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości! — Zastępstwo T utek  cygaretow ych  S. W . NIemojowsklegO.

w M o w ie , Suhiennicc L. Zl
(u p p z tE iw  R a tn s i i)



W wytwornych kąpielach.
On: P an i m nie py ta , ozem ja  jes tem ? A więc 

jestem  zakochanym , szalenie zak o ch an y m !..
Ona: A  ozy m asz p an  na  ty le  p ien iędzy , by  

sobie na  tak i zb y tek  pozw olić?

Solistka.
— I  ty  się n ie w stydzisz, w obec tego, żem 

cię oałem zaufaniem  obdarzył, ta k  m nie oszu­
k iw ać?

— Może m ógłbyś mi w ytłóm aczyć, w jak i 
sposób ja b y m  cię m ogła oszukiwać, g d y b y ś  mnie 
swem  zaufaniem  nie obdarzy ł?

Literatka.
—  Słuchajno, L uciu, co rob ił wczoraj w ie­

czór u  ciebie red ak to r B azgralsk i?
— P rzy n ió sł mi m oje au to rsk ie  honoraryum .
— T ak ?  A oóżeś ty  dla niego nap isała?
— Liścik miłosny. .

Trafne pytanie.
— Czy nie chciałabyś, hrabino, og lądnąć mój 

w span ia ły  zb iór rogów ?
— Z bió r rogów ? Ja k to , to  pan  byłeś ju ż  tak  

często żonatym ?...

* W szkole.
P an  nauczyciel pisze n a  tab licy  w klasie te ­

m at do zadania szko lnego : „N apisać w łasną bio­
g ra fię14.

M łody M oryc nie wie, ja k  się do tego  za­
dania zabrać, w ięc p y ta  nauczyciela:

— P ró szy  pan a  psora! J a k  sze to  rob i?
— Całkiem  poprostu ! —  objaśnia go nauczy- 

oiel. — N azyw am  się ta k  a tak , urodziłem  się 
tam  a tam , za dw adzieścia m in u t je s teś  gotów !

M oryc zadow olony z objaśnienia, siada i pisze 
zadanie, k tó re  brzm iało następu jąco :

„N azyw am  sze ta k  a  tak , urodziłem  sze w 
dw udziestu  m inutach i jestem  g o tó w “ .

Facecye autentyczne.
N aczelnik  oddziału pew nego w yższego urzędu 

poucza m łodego p ra k ty k a n ta  konceptow ego, w 
ja k i sposób u k ład a  się odezw y do innej, rów no­
rzędnej w ładzy.

— W ięc albo pisze się petitum  n a  czele ode­
zw y, a w dalszym  ciągu pism a uzasadnia się 
owo petitum , albo też  w w stępie p rzedstaw ia  się 
s tan  fak ty o zn y  spraw y, a następn ie  dedukuje 
się z tego żądanie, k tó re  się zaw sze p rzyobleka 
w  słowa: „M am y zaszczyt" eto. eto. Jed n em  sło­
wem  — kończył s ta ry  h o fra t sw oje przem ów ie­
nie — albo się ma zaszczyt z przodu, albo się ma 
zaszczyt z tyłu ...

* P o  k o m e rs ie .

Po  wesołym  kom ersie extra muros idzie ulicą 
dwóch p ijanych  akadem ików  i n a tu ra ln ie , pusz­
czając w odze swej fan tazy i, głośno śpiew ają. 
N a tychm iast zjaw ia się g roźne oko p raw a  w p o ­
staci po lioyanta, k tó ry  urzędow ym  tonem  ich 
upom ina :

— Czy panow ie hakadem iki n ie w iedzom , oo 
trzeb a  sie cicho zachow yw ać, ja k  sie w nooj^ 
idzie do dom u?

—  A  skąd... skąd... pan wie... że my idziemy do 
domu?  — brzm i odpow iedź ululanego studenta.

PRECZ Z PORNOGRAFIĄ!

Precz z pornografią! Preoz z pornografią! 
T ak ie  dokoła rozbrzm iew a hasło,
P recz z pornografią! —  krzyczą dew otki, 
P recz! — duchow ieństw o tosam o wrzasło.

W m oralnym  Lw ow ie grono młodzików, 
M yśląc, że zbaw ić Polskę potrafią,
K lub  założyli „O chrony e n o ty u 
I  zaw ołali: „Preoz z p o rnografią“ !

Potem  w ypili m iliony piw a 
W  tin g lu  K lin g sb erg a  — za  dobrą spraw ę,
A potem  w ielki zrobili kom ers,
„Preoz z p o rn o g ra fią !“ — i na  S ieniaw ę!...

B y ł i w K rakow ie dobry  księżyna 
(B ył on praw dziw em  krakow skiem  dzieokiem) 
K tó ry  m iał p iękny  odczyt o prasie 
W  stow arzyszeniu  naszem  kupieokiem.

Bocian.

* Czuły mąż.
A.: J a k ż e  to się stało, że tw oja żona także 

pad ła  ofiarą onegdajszego groźnego pożaru? Czy 
ra tu n e k  był n iem ożliw y?

B.: W idzisz... chciałem  j ą  ratow ać... ju ż  n a ­
w e t poprzez płom ienie w darłem  się do je j po­
koju... ale b iedaczka ta k  sm acznie spała, że nie 
miałem serca jej budzić...

* W szkole jednorocznych.
Jednoroczny: P an ie  k ap itan ie! Proszę mi po­

zw olić w yjść n a  ch w ilę !
K apitan: Donnerweter! Co to za s ty l ?! Co to 

za sposób p rzem aw ian ia? ! Jed n o ro czn y  je s t  je sz ­
cze ciągle ein schabigcr Cwilist! P rz y  w ojsku 
mówi się k ró tk o  a w ęzłow ato : Panie kapitanie, 
proszę posłusznie w yjść!

Pierw sza sprzeczka.
Ona (sm utnie): T y  ju ż  m nie tak  nie kochasz, 

ja k  p ierw ej!
On: A leż owszem, najdroższa. Jes tem  gotów  

każdego dnia ci to  udowodnić.
Ona (w zam yśleniu): T ak , ale ty lko ... dnia...

° Stary zwyczaj.
Do przedziału, w k tó ry m  znajdu je się s ta ry  

profesor, wchodzi na pew nej staoyi babcia z sze­
snasto le tn ią  w nuczką

Zaw iązuje się rozm ow a. P rofesor się p rzed­
staw ia.

—  Aoh, ja k  to  dobrze! — w oła wnuczka, 
klaszcząc w dłonie. — N areszcie się dowiem, 
skąd się biorą dzieci. P an , jak o  profesor, może 
mi to w ytłóm aczyć? N iepraw daż?

— No, tak , zapew ne... — k rząk a  zaam bara- 
sow any profesor. — Ot, widzi pan i, bierze się 
g liny , lepi się figurkę, puszcza się p rąd  e lek try ­
czny  i w puszcza się ją  w  ruch...

N a co odzyw a się zafrasow ana babcia:
—  Mój m iły  Boże! W ięc to  ten  dobry  s ta ry  

sposób ju ż  zaniechali?...

° Jak i grzech, taka kara.
P ew na baba opow iada swojej sąsiadce, że 

w ielki i n iep rzyzw oity  grzech popełn iła  raz w 
kościele.

— A oóżeśoie tak iego  zrob ili?  — p y ta  za ­
ciekaw iona sąsiadka.

B aba nachy la  się i szepce je j coś do ucha.
— Och, m oiśoiew y! T o  na  to  n im a nijakiej 

rad y , ino m usicie zaraz dać dw ie szóstki n a  k a ­
dzidło i p rzez dw a p ią tk i dobrze kościół wyka- 
dzać i dobrze będzie.

° Droga mleczna
—  Co to  je s t d roga m leczna?
— To je s t  droga, n a  k tó rą  się wohodzi zaraz 

po urodzeniu.

° W strachu.
— T atele , ta te le ! — woła m ały  Ioyk. — 

Mojsze po łknął ku lę!
— G ew ałt! W y n isz  jem u  prędko preoz, bo 

u n  może w k ażd y  chwile w istrze lio z!

Czy nie zamało?
S tro sk an y  ojciec udaje się ze sw ą córką, p i­

k an tn ą , 18-letn ią brunetką , do lekarza.
— To biedne dziecko z każdym  dniem  m i­

zernieje —  skarży  się p rzed  doktorem . — Cóż 
robić przeciw  tem u ?

L ekarz  po zbadaniu  odzyw a się :
— P an i po trzebu je  męża...
— Czy konsy liarz  m yśli, że je d e n  w y s ta r­

czy?... — p rzery w a zam ierającym  głosem  pa- 
oyentka.

° Doniesienie telegraficzne.
P an  X ., zna jdu jący  się na  świeżem  pow ie­

trzu  w raz z żoną, k tó ra  p rzed  chw ilą obdarzyła  
go bliźniętam i, uszczęśliw iony, pędzi na  pocztę 
i depeszuje do swojej teściow ej:

„Dziś w nocy  M ania dw oje — ju tro  w ięcej".

Pierwszorzędna Pracownia Snkien Męskich 
Leona Grabowskiego r  Gabrgei Grabowski
w  K rakowie, ulica Szpitalna L. 36 . =  Telefon Nr. 561.



PA N  T O S S E L I.
(N adesłane z W arszaw y).

P an  Tosseli — to  a r ty s ta ,
Co dziś w całym  świecie słynie,
Że skończonym  w irtuozem ,
N iekoniecznie — na  pianinie.

M iał w idocznie swe u k ry te  
I  za le ty  i ta len ty ,
Skoro z ta k ą  księżną saską 
M ógł b y ł zaw rzeć zw iązek św ięty.

O, bo tak a  księżna saska,
K tó ra  w szędzie podziw  budzi,
K siężna ta k a  zasadniczo 
M uzykalnych  lub i ludzi...

W ięc, g d y  R ajohm an z F ilharm onii 
D ow iedział się o te j spraw ie,
W ięc zaprosił Tosselego,
B y  p rzy jech a ł g ra ć  w  W arszawie.

W ięc Tosseli, gracz nad gracze,
K tó ry  w ielkim  je s t  a rty stą ,
W dział n a ty ch m ias t frak  swój s ta ry  
I  koszulę w łożył czystą.

P o tem  czarn y  k ra w a t w łożył 
W  kieszeń chustkę z czarnym  szlakiem  
(Bo toskański książę um arł,
Byłr m u teściem , czy czemś takiem ).

Lecz w W arszaw ie k lapę zrobił, 
R ozsław iony pan  Tosseli,
Bo nie jego, lecz ją  w łaśnie 
W arszaw iacy  w idzieć chcieli.

I  nie pom ógł czarn y  k raw at,
A ni chustka z czarnym  szlakiem  —
I  W arszaw a cała przeszła 
Do porządku  nad  biedakiem .

Lecz j a  tu  się chcę podzielić 
Z  społeczeństw em  w ielką frajdą,
Że i księżnę w ne t u jrzym y,
G dy  przeszkody znów  n ie  zajdą.

Pono m a zaangażow ać,
J a k  p o w tarza  dziś pogłoska,
Tosselego —  A leksander,
W ielką księżnę — Ślim akowska.

Chat-Noir.
m

* T a k ż e  r a c y a

Je d n a  p rzy jació łka  m ówi do d ru g ie j:
— Słyszałaś? T a  M ania m a stosunek  z m u­

rzynem  ?
— D obrze ro b i! O na biedaczka tak  bardzo 

cierpiała na  błędnicęl

* U z e g a rm is t r z a .

Do zeg arm istrza  przychodzi pew ien  facet, 
k tó ry  p rzed  dw om a dniam i kup ił u  n iego zega­
rek  i m ówi:

—  P an  m nie oszukał! Z egarek , k tó ry  u  pan a  
kupiłem , p rzesta ł chodzić!

— To niem ożebne! — m ówi zegarm istrz. — 
A czy  długo chodził?

— 24 godzin! P o tem  stanął!
— Nic dziw nego! —  m ówi zegarm istrz  t r y ­

um fująco. — Spróbuj p an  24 godzin  chodzić, 
ozy p an  po tem  nie stanie!...

* W  s z k o le

N a lekoyi rachunków  zadaje nauczyciel m a­
łem u M orycow i n astępu jące  zagadnienie:

— J a k  tw ój ojciec pożyczy  sobie 1000 k o ­
ron  i co roku  oddaje po 200 koron, to  ile on 
będzie po trzech  la tach  jeszcze w in ien?

Moryc: T ysząo korony!
Nauczyciel: A to  jak im  sposobem ?
Moryc: J a  znam  m ojem u ta te  troohy  lepi, 

ja k  pan  psor! Jak un sobi coszik pożycza, to un  
tak prędhi ni bedże oddawacz\

Z p o u fn y c h  ro z m ó w .

—  T y  wiesz, Andeozko, że m am a m ojego 
męża, k tó ra  je s t  zupełnie głuchą, m ieszka u  nas. 
To je j kalectw o je s t  podw ójnie p rzykrem , bo 
niedaw no w prow adziła m nie przez n ie w n ie ­
p rzy jem n ą sytuaoyę.

— Ja k to , W andziu?
—  R ozm aw ialiśm y o ostatn ich  rozruchach ro ­

botniczych, a poniew aż tem at by ł d la nas dość 
nudnym , p y ta  m i się mąż szeptem , ozy m ożem y 
się w n e t spodziew ać w izy ty  bociana. Zażeno­
w ana po trząsnęłam  przecząco głow ą. M am a to 
widzi, a m yśląc, że m y  wciąż jeszcze o rewolcie 
rozm aw iam y, n a  k tó rą  n ie znajdow aliśm y środka...

— I  m ów i?
— Że trzeb a  ja k  najp rędzej zaw ezw ać wojsko 

n a  pomoc...

ROŻNE SĄDY,

P an ien k a  szła ulicą 
I  w ziąw szy fałdy w rękę, 
Podniosła naum yślnie 
W ysoko swą sukienkę.

I  k ręci swą figurką 
To w tę , to  w ową stronę 
I  pokazuje św iatu 
D w ie nóżki utoczone.

Spojrzenia w szystk ich  ludzi 
Z a tern zjaw iskiem  biega 
I  k ażd y  m yśli sobie,
Lecz każdy  co innego.

Ot, lokaj od h rab in y
R zekł, w zrok utkw iw szy  na  niej
— Z upełnie nogi takie,
J a k  są u ja śn ie  p an i! i

A znow u s ta ra  p a rn a  
Ze zg rozy  kręci nosem  - -  
I  w słusznem  oburzeniu 
O dzyw a się półgłosem :

—  To w styd  podnosić suknię 
Aż praw ie po kolana,
O, g d y b y m  i ja  także 
T ak  była zbudow ana! —

P odlotek, g d y  to  u jrzał, 
Pom yśla ł: „Nie, praw dziw ie, 
D laczego ta k  w ysoko?
J a  się dopraw dy dziwię!

Bo żeby  było jeszcze 
Deszcz, niepogoda, słota, 
D laczego tak  w ysoko,
G dy nie m a śladu b ło ta ?“

P an  baron wsadził monokl 
I  s tan ą ł n a  pół drogi 
I  rzekł do siebie ty lk o :
— H m ! hm ! j a  znam  te  nogi!...

I  za nóżkam i tem i 
S pojrzała  się kum oszka:
— Więc m ężczyzn oo pociąga? 
A  jo u r  — czarna pończoszka ?

W ięc k ok ie terya  dziew cząt 
W ty m  w zględzie się w y tęża ? 
Spróbuję tego środka 
T j a  n a  m ego męża... —

G dy u jrza ł hum orysta  
T e ły d k i i kolana,
N apisał zaraz w ierszyk  
N iniejszy  do Bociana.

m

Amaris.

K S I Ę G A R N I E

D r a  U l ł .  I l k o w s k i e g o  l S .  U . K r z y ż a H O w s k le g i
w  K r a k o w i e

Solecają  dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
o bardzo  prędkiej i n a jła tw ie jsze j n au k i 

O bcych Ję z y h ó w  w  SzKole I D orno, b ez  
n a u c z y c ie la , z  ob jaśnieniem  w ym ow y  i k lu ­

czem  p. t.:

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  ku rs  I-szy  
K . 2-10, k u rs  I l - g i  K . 4-80. — W ypisy  
N iem iecK ie K . -  72. -  P o l s k o -  
F r a n c u s k i  k u rs  I-szy  K. 8’60, kurs 
I l - g i  K . 9-60. W ypisy  F ran cu sK ie  
K. 2-40. — P o l s k o - A n g i e l s k i  
k u rs  I-sz y  K . 2-24, ku rs  I l - g i  K . 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  ku rs  K . 
4-20, I l - g i  k u rs  K . 4-60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozmów­
kam i angielskiem i K  1*30.

Towarzystwo kredytowe
dla handlu i przem ysłu w Krakowie

z a re je s tro w a n e  s to w a rzy s z en ie  z  o d p o w ied zia ln o śc ią  og ran iczo n ą

ul. ś w . G e rtru d y  1. 8. 

p rzy jm u je  ------

w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i
i  o p r o cen to w u je  ta k o w e  p o  47a%  ro czn ie .

kt fotograficzny
3000 nowych pleinair, gabineto­
wych, stereoskopow ych, wizy­
towych i kartkowych obrazów.

Ilu s tro w an y  kata log , p róbki i  100 najdok ładn ie j zm niej­
szonych fo tografij, oraz k a ta lo g  książek w y sy ła  za  n a ­

desłaniem  2 koron  w  m arkach  pocztow ych.
K u n s t v e r l a g  „ N O V I T A 5 “  M u n c h e n  X 2 2 4 .

U prasza się o korespondencyę w języku  uiem ieckim .

200 koron miesięcznie
m o ż e  k a żd y  ła tw o  z a ro b ić !

Szczegóły d a r m o  i o p ł a t n i e  n a  zgłoszenia przez B iuro 
g aze t O lszew skiego, L w ów , ul. K ilińskiego N r. 1.

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzw yczaj in te res , p róbk i za  1 K (w m ark ach ) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  dla m ężczyzn p o  k o ro n  1, 2, 3, 4, S I 6. 
W szelkie r o d z a je  K a r io s ó w . P raw em  o ch ro n io n e  nowośei: 

N iep rześcign ione: „A ram is** z a  tu z in  K ar. 4  i  5 . 
„H a rza g sm aa te l* *  (p ła s z c z e  H e rz o g a )  z a  t a z in  K o ro n  A.

Nowy illustrowany cennik dyskratnie i darmo.
8 .  S .  H E R Z O G ,  W ia n  1 7 . ,  H a r n a l s e r s t r a a s e  7 9 .  A .

■  ■  § ■  i  n iech  n ie  zan iedba zażądać naszego n a - 
§ H  n  H w  A  der in te re s u ją c e g o  ilu s tro w a n e g o  K a-
I w  !  S Js 1  ta lo £u  HsiążeK, k tóry  obejmuje wszystko 
a  H  r  n  najnowsze i najlepsze z dziedziny mo- 
1  l i  I  i i i  K  dernistycznej literatury , a  k tóry  w ysy­

łam y za darmo i  bez opłaty pocztowej.
U n io n  L i t e r a tu r  A n s ta lt ,  B u d a p e it  IV K a r ls r łn g  Mr. 24.

B aczn o ść  I "W  B a cz n o ść  I
zapew niony  m a  każdy n  nas 
i  łatwo zarab ia  k o r o n  1 8  d f t  
2 5  t y g o d n i ó w o  bez względu 

n a  wiek, płeć lub oddalenie. 
Bliższych in f o r m a c y i  udziela:

=  „ B y t“ =
P rzed sięb iorstw o  fab ryczn e w yrobów  tryK otow yck

we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 2.
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KANTO R W Y M IA N Y
fili!  c. k . u p rz y w . g a l  ak c .

Banku H i p o t e c z n e g o
w  K rakow ie

k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y m i  
w a r u n k a m i  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n ­
k n o t y  z a g r a n i c z n e  i m o n e t y ,  w y d a j e  p r z e k a z y  

n a  w s z e l k i e  w i ę k s z e  m i a s t a  z a g r a n i c z n e .  
W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y o h  

e f e k t ó w  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w i z y i .

Filia c. k. uprz. gal. akc.

Banku H i p o t e c z n e g o
w K rakow ie

w y d a j e

A S Y G M T Y  K O S O W E
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  p o  3 ‘/s0/o 6 0 - d n i o -  

w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

PIH. c. k . uprx . jj*l. B anku  H lp o tsc in cg o  p r iy j-  
tnu ja  w k ła d k i do op ro cen to w an ia  w ra ch u n k u  b l.s^ - 
cym , w y d a je  w tym  celu kalą*ec*kl c iek o w e , p rsy j- 
m uje d e p o iy ta  w a rto śc io w e  do  p rie c h o w a n ia , u d s i . l t  
sallcsk i na  p a p ie ry  w a rto śc io w e  i u sk u teczn ić  s lec .- 
u la  na  la k a p n o  la b  sp rzed a ż  e fek tó w  na w szy stk ich  

f lu id ach  k ra jo w y ch  I sag ran tcsn y cb . A. KARELKA w M o w ie
c e s .  i k r ó l .  D o s t a w c a  D w o r u  

poleca winogrona świeże słodkie, ja b łk a  tyrol­
skie. P o rte r  oryginalny angielski, pięknie musu­
jący , firm y: „Barchay Perkins & Co., London".

P r o s im y  
ta lo g u  s p e c y a ln o ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k ic h  i d a m sk io h  Q

REIM i SKA
S k ła d  a r ty k u łó w  gumowych do celów  sanitarnych 

Kraków, Rynek A-B.

P r e n u m e r a t o r o m  , , K o s m e t y k i (( u d z i e l a m y  p r z y  
z a k u p n a c h  o d p o w i e d n i e g o  o p u s t u .

SALO MOHR
L w ów , S y K s t u s K a  15, (Dom secesyjny)

Fabryczny skład Gramofonów
z n a js ła w n ie js z e j  f a b ry k i  z „ A n i o ł k i e m 11. 
P o le c a  p ły ty  O d e o n , F a v o r i te  i z  a n io łk ie m  
p o  b a rd z o  z n iż o n y c h  c e n a c h . —  l lu s t r .  c e n n ik  

i s p is  p ły t  f r a n c o .  — C e n y  fa b ry c z n e . 4— 9

c c  X ]

Kraków
ul. S ła w k o w s k a  

L. 3 .

[ > s ----------------- X I

Kraków
H otel S a s k i  

Telefonu nr. 5 1 6 .
_________ :XJ

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

Z D Z IS Ł A W  ZD A N O W IC Z

W y d a w c a  i z a  r e d a k c y ę  o d p o w i e d z i a l n y :  M a r e k  S z l e f r y g . Z  D r u k a r n i  N a r o d o w e j  w  K r a k o w i e .



M i

Gdy n a  w io sn ę  b ły ś n ie  s ło ń ce , 
Z ie len i s ię  traw K a ,
T o d la  p a n n y  L e o n ty n y  
R ozryw K a, zabaw K a.

M ożna z a  d n ia  sp ace ro w ać ,
Gdy je s t  czas  n ieb rzydK i, 
M ożna, suK nię  s w ą  podg iąw szy , 
PoK azyw ać łydK i.

A gdy z ła p ie  s ię  f r a je r a ,  
Gdy j e s t  g łu p i  K tóry, 
M ożna słodK o ro m a n so w a ć  
Na ło n ie  n a tu ry .

1 n a c ią g a ć  ró ż n y c h  lu d z i, 
JaK  to  j u ż  j e j  fa ch em , 
No, a  p o tem  n a  K olacyę 
Iść  z z ło w io n y m  g ach em .

W d z ie ń  ś p ie w a n ia  p ta s z ą t  s łu c h a ć  
I g ru c h a n ia  żabK i,
P o tem  w  nocy  ro m a n so w a ć  
Na ło n ie  — K anapK i!...


